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Przychodzą, aby poznać 
dzieje swego miasta... 


„Rano, o szóstej, Anka wychodziła z domu. 
Do fabryki było daleko, a nie mogła wydawać 
pieniędzy na tramwaj . O siódmej juź 
przy maszynie m wijającej białą watę 
ną na furkoczące, wielkie szpule”. 

Tak o życiu dzieci robotniczych dawnej 
Łodzi pisała Wanda Wasilewska w książce 

Głowica jjPokój na poddaszu”. 

sztamtaru Chodząc po halach starej fabryki Gajera 

Cechu w Łodzi, gdzie mieści się obecnie Centralne 


Tkaczy Muzeum Włókiennictwa, myślałam właśnie 

o Ance, kilkunastoletniej dziewczynce, która 



pracowała w przędzalni, aby zarobić na chłeb 
dla siebie i trójki osieroconego rodzeństwa. 

Hala, w której stoją stare maszyny włókien- 

l 

nicze, wygląda prawie tak, jak przed 150 laty. ( 
Smutne, ciemne stropy z czarnych, drewnia¬ 
nych belek. Małe , okratowane okienka wpusz¬ 
czają niewiele światła. W trzech rzędach stoją 
maszyny: zgrzeblarki - rozczesujące watę ba¬ 
wełnianą w długie pasma, przęc[zarki, które 
z pasm bawełnianych przędły nici, i krosna 
tkackie. Najstarsze poruszane ręcznie, trochę 
nowsze - poruszane przez maszynę parową, 
i nowoczesne, napędzane elektrycznością. 

Zamykam na chwilę oczy. 

„Bawełnianą miękką watę skubały pośpie¬ 
sznie ręce dziewcząt, rozczesywały ją przemy¬ 
ślne maszyny, aż wreszcie mechaniczne wrze¬ 
ciona, które obsługiwała Anka, ciągnęły z niej 
długą, tak często rwącą się nić. Nawijała się nić 
na furkoczące szpule, żeby potem powędro¬ 
wać do tkalni. 

Tam łomotały ramy warsztatów, nad który¬ 
mi przez osiem godzin schylali się mężczyźni 
i kobiety. Z tkał ni szły gotowe zwoje materiału 
do farbiarni, do salki o cementowej podłodze, 
gdzie wrzała w kotłach farba i gęsta mgła pary 
przesłaniała wszystko . Potem jeszcze suszar¬ 
nia, potem pakowalnia i dopiero wtedy baweł¬ 
na wędrowała do sklepów”. 

- Tak było, kiedy pracowała tu Anka. 

Razem ze mną zwiedzają muzeum dzieci ze 
Szkoły Podstawowej nr 174 w Łodzi. Przycho¬ 
dzą tu, aby poznać dzieje przemysłu ściśle 
związanego z historią ich miasta. Łódź bo¬ 
wiem jest jednym z najstarszych i jednym 
z największych ośrodków włókienniczych 
w naszym kraju. 

Oglądają dawne i nowe maszyny włókienni¬ 
cze, słuchają objaśnień pracownika muzeum 
pana Andrzeja Duraja. 

Stajemy koło starej przędzarki mechani¬ 
cznej. 

~ To przędzarka wózkowa - mówi pan 

i* 

Duraj. - Skonstruowano ją 100 lat temu. 
Praca przy niej polegała na popychaniu miaro¬ 
wo w przód i w tył tego wózeczka. Trzeba to 





ba wełnią- 
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było robić uważnie, aby nie zerwać nici. 

Oglądamy wózek, próbujemy po kolei po- 
pychać - jest ciężki, niewygodny, z nisko za ¬ 
mocowaną rączką. 

- Te przędzarki ~ objaśnia nasz przewod¬ 
nik - były specjalnie dostosowane do wzrostu 
dzieci, które przy nich pracowały. Każdy taki 
wózek popychało ich troje w przód i w tył 
przez 8 godzin. W owych czasach zarobki 
robotników były bardzo małe. Niejednokrot¬ 
nie rodzice nie mogli zarobić na utrzymanie 
rodziny, dlatego, gdy dzieci trochę podrosły, 
szły także do pracy w fabryce. 

Tak jak Anka. 

,, Anka rozprostowała na chwilę plecy i rzu¬ 
ciła okiem m salę. W powietrzu unosił się 
biały, ba wełniany pył (...) Wszystko, nawet 
włosy i twarze robotnic było jakieś wybladłe 
i szare od tego pyłu, który drażnił oczy i siadał 

na płucach™. 

Przechodzimy do nowoczesnych maszyn, 
używanych obecnie w łódzkich fabrykach. Są 
to maszyny elektryczne. Obsługa ich nie jest 
tak uciążliwa, choć wymaga większego przy¬ 
gotowania. Aby móc przy nich pracować, trze¬ 
ba skończyć szkołę włókienniczą. Maszyny 
zaopatrzone są w urządzenia pochłaniające pyl 
bawełniany. Dlatego praca w przędzalni czy 
tkalni nie jest tak brudząca ani tak szkodliwa 
dla zdrowia jak dawniej. 

No i wydajność - to znaczy ilość wyprodu¬ 
kowanych nici i tkanin w ciągu dnia pracy jest 
dziś dużo większa. 

_ W starych parowych przędzarkach -mó¬ 
wi pan Duraj - szpule wrzecion obracały się 
kilkaset razy na minutę, w dzisiejszych ponad 
10 tysięcy razy! 

Wasi koledzy z zainteresowaniem słuchają 
tych objaśnień, zadają pytania dotyczące pracy 
w fabryce. Może właśnie tak jak ich dziadko¬ 
wie i ojcowie wybiorą zawód włókniarza? Mo¬ 
że po skończeniu szkoły włókienniczej staną 
przy nowoczesnych maszynach, aby wytwa¬ 
rzać dla nas piękne tkaniny z bawełny i anilany 

- cenione nie tylko w kraju, ale i za granicą. 

Anna Kowalska 
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Fot. S. Rutkowski 
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Krosno mechaniczne sprzed 100 lat 


Nowoczesna przędzarka mechaniczna 
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Nowoczesna zgrzebtarka z urządzeniem pyłocbłomiym 
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Rys. Maria Sołtyl 


Od świtu tam w tkał: 
krosna szumią* grają 
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siły dziobnął w bok, w puszyste futerko. Fo¬ 
tem spokojnie odleciał z dziobem pełnym wie¬ 
wiórczej sierści. 

A wiewiórka, bardzo zmęczona i rozgniewa¬ 
na napaścią, siadła w rozwidleniu gałęzi, cmo¬ 
kając z ból u i złości. 

Czyżby szpak chciał ukraść jej trochę mięk¬ 
kiego futerka do wysłania nim szpaczego 
gniazda w budce? Chvba tak. 


mamth 
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KIEDY POSŁYSZELIŚCIE? 








Każdy wie, że „ kwiecień plecień, bo przepla¬ 
ta trochę zimy , trochę lata”. A inne stare 
przysłowie powiada; „choć i w kwietniu sion¬ 
ko grzeje, nieraz pole śnieg zawieje”. 


KWIETNIOWY LAS 

Najbardziej teraz lubię liściasty las. Drzewa 
nie zasłaniają przed słońcem dna lasu, bo liście 
mają ukryte jeszcze w pączkach. Tyle więc 
zakwitło wczesnych kwiatów: i białe zawilce, 
i szczawik zajęczy, i miodunka, i fiołki, i błę¬ 
kitne przylaszczki, i wiele innych. Może wypa- 
trzę też rzadką roślinę chronioną — wawrzynek 

o różowych kwiatkach?... 

Nie niszczmy, nie zrywajmy pierwszych 
wiosennych kwiatów. Cieszmy się nimi. Niech 

rosną! 


SZPAK I WIEWIÓRKA 


Kto i kiedy posłyszał pierwszy tej wiosny 
głos kukułki? Bo w kwietniu kukułki wracają 
do nas. 


Nad moją głową wśród kasztanowych kona¬ 
rów działo się coś dziwnego: wiewiórka ucie¬ 
kała jak szalona. Okazało się, że uciekała przed 
szpakiem, który to leciał tuż koło niej, to ją 
wyprzedzał, a w pewnej chwili dopadł i z całej 


Oprócz kukułek powraca wiele ptaków: sło- 
wiki s muchołówki, pokrzewki, turkawki, 
dudki, kraski i inne. 

Uwijają się też jaskółki i podobne do nich, 
ale wcale z nimi nie spokrewnione zwinne 
jerzyki. Wracają też samiczki zięby. 
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Dopiero gdy słońce podniosło się wyżej 
i mgła spełzła znad łąki, wszystkie gdzieś 
znikły, jakby to był tylko sen. Przedstawienie 
skończone 1 



NA WYSPIE KORMORANÓW 




O zachodzie słońca słyszałam donośne głosy 
wracających żurawi. Można je też posłyszeć 
bardzo wczesnym rankiem. 

Odłam ją zaś nasi zimowi goście z północy, 
np. śliczne jemiołuszki, czerwone gile. Na 
daleką północ wybierają się też zimujące u nas 
kaczki lodówki. 



ZAJĘCZE TANCE 


O wczesnym, szarym świcie wysiadłam na 
malej stacyjce mazurskiej i drogą przez las 
poszłam nad jezioro. Byłam zmęczona cało¬ 
nocną podróżą. Podłożyłam plecak pod głowę 
i zdrzemnęłam się na suchym pagórku. Obu¬ 
dził mnie tupot nad uchem. Osłupiałam! A cóż 
to za harce czy wyścigi? 

Przede mną, za mną, tuż koło mnie goniły 
się zające. Skakały, kręciły się jak szalone, 
niemal przeskakiwały przeze mnie, muskały 
futerkiem. Jak gdyby chciały mnie stratować! 
Nic sobie ze mnie nie robiły. 

„Długo to potrwa' 5 ? - myślałam zacieka¬ 
wiona. 


Na mazurskim Jeziorze Dobskim od dawna 
już panuje ruch. Czarne kormorany to praco¬ 
wite ptaki. Od marca zajęły się już naprawą 



starych i budową nowych gniazd. Hałas przy 
tym robią wielki, 

W pierwszej połowie kwietnia samica złoży 
kilka jaj. 

Gniazda kormoranów sąsiadują z gniazdami 

czapli. I trzeba przyznać, że nie panują między 

nimi dobre, sąsiedzkie stosunki... 

Maria Kowalewska 



Rys, 

Barbara 

Niemczyć 
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Udała się więc mysz w daleką drogę. Szła, 
szła, wreszcie przyszła do słońca i mówi: 

— Witaj, słońce! Przyszłam prosić cię o rękę 
twojej córki dla mojego syna, bo słyszałam, że 
jesteś najsilniejsze na świeeie. 

- Mam oczywiście, wielką silę - odpowie¬ 
działo słońce. - Ale silniejsza ode mnie jest 
mgła. 




— Mgła kładzie się pomiędzy mną a ziemią 
i wtedy moje promienie nie mogą przedostać 
się przez nią i dotrzeć do ziemi. 

Zrezygnowana myszka udała się więc w dal¬ 
szą drogę - do szarej mgły. 

- Przyszłam do ciebie, mgło, aby cię prosić 
o rękę twojej córki dla mojego syna. Słońce mi 
powiedziało, że ty jesteś od niego silniejsza. 

- Owszem, ale nie jestem tak silna, jak 
sobie wyobrażasz - od Dowiedziała mała. - 


eńca w całej okolicy. Każda 
k byłaby dumna, gdyby mo- 
córkę z,a kogoś odznaczające* 


Ale matce-myszce żadna z sąsiedzkich córek 
i wydawała sie godna jej syna. Pragnęła ona, 


Kto taki? - spytała myszka. 

Wiatr - rzekła jej mgła, - Kiedy zadni 
miotam się to w tę, to w drugą stron 
a on mnie goni z miejsca na miejsce. 

- Dziękuję ci za szczerość - powiedzia 
myszka, i udała się do wiatru. A wiatr rzekł 
~ I ode mnie są silniejsi. Na przykład w o 


wiatr 


• ł j?t 


również 


wszyscy dokoła mówili 


ważniejsze i 


mama 


mm. 
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- Wół? Dlaczego? - zdziwiła się myszka. 

- Choćbym się nie wiem jak wysilał i dął, ile 
tchu w piersiach, on nie zwraca na mnie 
najmniejszej uwagi i dalej skubie trawkę na 
łące. 


Powędrowała więc myszka do wołu i pyta, 
czy to prawda, że on jest najsilniejszy, a wół 
odpowiedział: 

- Wielką mi okazujesz łaskę, mając o mnie 
tak pochlebne zdanie. Ale choć sił mi nie brak, 
jednak jest ktoś, kto jest ode mnie silniejszy. 

~ Kto taki? 

-• Pług. Podczas orki ciągną go dwa woły 
takie jak ja. Pot się z nas leje, karki nas bolą 
i ledwo się trzymamy na nogach. 

~ Twoja córka zatem nie nadaje się na żonę 
dla mojego syna. 







, a my~ 



Rys. Danuta Konwicka 


w świecie korzeń! A więc najsilniejsza ze wszy¬ 
stkich jest mysz, bo korzeń potrafi przegryźć 
bez wysiłku”... 
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szka udała się w poszukiwanie pługa. Gdy go 
odnalazła i powiedziała, o co jej chodzi, pług 
rzekł: 

, _ mnie jest korzeń. Bo gdyby 
nie on, to czy mogłoby zatrzymać mnie co 
podczas orki? 

Odeszła myszka od pługa i zadumała się 
głęboko. 

„Jak to być może: słońce jest silne, ale 
silniejsza od niego jest mgła. Od mgły silniej¬ 
szy jest wiatr, a od wiatru ~ wół. Od niego 
pług, a od pługa korzeń... Najzwyklejszy 
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świecie narze¬ 


czonej dla syna. Wróciła do domu, wybrała 
spośród córek sąsiadów ładną, szarą myszkę 
i wyprawiła huczne wesęle. 

Opracowała 'Jrosyjskiego Teresa Olczak 



* 
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DANSING W LESIE 

Dansing był na małej polance, którą zdobiły 
wieńce z robaczków świętojańskich. Na skraju 
lasu siedział duży konik polny i stroił skrzyp¬ 
ce, a polanka roiła się od gości czekających na 
rozpoczęcie tańców. Małe duszki wodne przy¬ 
były ze swych wyschniętych moczarów i jezio¬ 
rek leśnych. Wszędzie było pełno malutkich 



stworzonek, a pod brzozami siedziały płotku- 
jąc całe gromady driad (są to malutkie panien¬ 
ki o bardzo pięknych włosach, mieszkające 
w pniach drzew. Wychodzą w nocy, żeby się 
pobujać w listowiu. Na ogół nie spotyka się ich 
wśród drzew iglastych). 

Panna Migotka wyjęła lusterko, by przycze¬ 
sać grzywkę i sprawdzić, czy kwiat za uchem 
trzyma się jak trzeba. Muminek poprawił swój 
medal. 


- Czy myślisz, że konik polny obrazi się, 

jak zagram trochę na harmonijce? - szepnął 
Włóczykij. 

- Grajcie obaj - odparł Migotek. - Naucz 
go tej piosenki: „Wszystkie małe zwierzątka 
wiążą kokardkę na ogonie 5 ’, 

- Dobry pomysł - rzekł Włóczykij. I po¬ 
prosił konika polnego na bok, żeby go nauczyć 
nowej piosenki. 

Po krótkiej chwili zza krzaka zaczęły dobie¬ 
gać, jeden po drugim, drżące, urywane dźwię¬ 
ki. Ale zaraz zgrały się w kunsztowne treie 
i wartko popłynęła wesoła melodia. Małe stwo¬ 
rzonka, leśne driady i duszki wodne przestały 
rozmawiać i zeszły na łąkę, żeby posłuchać. 

- Ładnie to brzmi - uznały, - Na pewno 
dobrze się będzie tańczyć. 

- Mamusiu - odezwała się jakaś drobinka 
leśna, pokazując na Muminka. - Tara stoi 
generał. 

Cała rodzina podeszła, żeby podziwiać jego 
medal. 

- Jaką masz piękną grzywkę - powiedzieli 
Pannie Migotce. Driady przeglądały się na 
zmianę w jej lusterku z różą, a duszki wodne 
rysowały mokre autografy w zeszycie 
Migotka. 

Lecz właśnie zabrzmiała piosenka „Wszyst¬ 
kie małe zwierzątka wiążą kokardkę na ogo¬ 
nie” - nie brakowało ani jednego tonu - 
i Włóczykij z konikiem polnym wyszli zza 
krzaka, grając z całych sił. Zrobiło się wielkie 
zamieszanie, bo wszystkie pary zaczęły się 
wzajemnie szukać. Kiedy wreszcie każdy zna¬ 
lazł tego, z kim najbardziej chciał tańczyć, całe 
towarzystwo ruszyło w pląsy po trawie. 

- Ale ty świetnie tańczysz! - powiedziała 
Panna Migotka. - Co to za taniec? 

- Mój własny - odparł Muminek. - Właś¬ 
nie w tej chwili go wymyśliłem. 

Migotek poprosił do tańca dostojną i nieco 
starszą nimfę wodną z wodorostami we wło¬ 
sach, ale jakoś nie bardzo mu się udawało 
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krążyć w takt muzyki. Ryjek wirował z naj¬ 
mniejszą ze wszystkich drobinek leśnych i czuł 
się bardzo dumny, było bowiem jasne i oczy¬ 
wiste, że maleństwo go podziwiało. Komary 
tańczyły w swoim kółku. Ze wszystkich zakąt¬ 
ków lasu przybywali, drepcząc, 
skacząc, nowi goście, ciekawi widowiska. Nikt 
nie myślał o komecie, która samotna i gorejąca 
płynęła w czarnych, ogarniętych nocą prze¬ 
stworzach- 

Około północy wtoczono ogromną beczkę 
z winem jabłkowym i każdy dostał kubek 
z kory brzozowej, żeby móc się napić. 

Robaczki świętojańskie zbiły się w kulę na 
środku polany, a reszta towarzystwa usiadła 
w kółko, jedząc kanapki. 

— A teraz będziemy sobie opowiadać różne 
historie - zaproponował Ryjek. - Znasz jakąś, 
drobinko? 

- Nieee - odparło maleństwo i strasznie się 
speszyło. - Może najwyżej jedną... 

- No, to opowiedz - rzekł Ryjek. 

- Był sobie szczur leśny, który nazywał się 
Pimp - zapiszczało cichutko malutkie stwo¬ 
rzonko, z onieśmielenia 

- No i co było dalej? - spytał Ryjek zachę¬ 
cająco. 

- To już koniec historii - szepnęła drobinka 
i schowała się w mchu. Wszyscy wy buchnęli 
śmiechem, a duszki wodne zaczęły bić ogonka¬ 
mi w bęben, 

- Zagraj nam coś, co można też gwizdać - 
poprosił Włóczykija M aminek. 

~ Dobrze. Zagram o małym wędrowniku - 
odparł Włóczykij. 


- Ale to taka smutna piosenka - zmartwiła 
się Panna Migotka. 

- Nie szkodzi. Zagraj ją - powiedział Mu- 
minek. - Ona się doskonałe nadaje do gwiz¬ 
dania. 

Włóczykij zaczął grać. Mu minek wtórował 
mu gwiżdżąc, a wszyscy inni śpiewali refren: 

BIM-BAM, BIM-BUM, 
już bije piąta godzina 
i noc zapada sina, 

BIM-BAM, BIM-BUM! 

A ja wędruję samotnie 
i nogi mnie bolą okropnie. 
BIM-BAM, BIM-BUM, 
w domu rodzina mnie czeka, 
lecz droga do domu daleka, 
BIM-BAM, BIM-BUM. 

- Ogarnia mnie melancholia - westchnęła 
Panna Migotka. - To zupełnie jak z nami. 
Mamy małe, zmęczone nogi i nie możemy 
dojść do domu. 

~ Zmęczone, bo za dużo tańczyłaś - rzekł 
Migotek, wypijając do dna swoje wino. 

- Na pewno dojdziemy do domu - powie¬ 
dział Muminek. - Nie martw się! Jak wróci¬ 
my, Mama będzie już miała gotowy obiad 
i powie: „Że też daliście sobie radę!” A my 
powiemy: „Nie wiesz nawet, cośmy przeżyli!” 

(Cdn.) 

Tove Jansson 
Przełożyła T. Chłapowska 
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w jednym domu. Każdy z nich ma dzwonek 
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postawiła go na półce w środku pomiędzy niebieskim w kwiatki i żółtym w paseczki. Pokaż, który 
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Ma go i dzbanek 
Ma go i ptak. 


Dzbanek nim nie dziobie, 
ale ptak-tak. 
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Wiersze Joanny Kuimowej czyta¬ 
cie w „Świerszczyku" i w innych cza¬ 
sopismach dla dzieci. Znacie je także 
ze zbiorów „Gdyby...", „Co piszczy 
w trawie", „Zasypianki", „Zimowe 
słowiki" i wielu innych. 
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Kubtiawa 



Tym razem jednak chcę Wam za¬ 
proponować przeczytanie nie wier¬ 
szy, ale bajki, której autorką jest Jo¬ 
anna Kulmowa. 

Czy jesteście ciekawi, jaka smutna 
przygoda przydarzyła się pewnej no¬ 
cy wiatrowi? Uwięziła go w swoich 
konarach stara jabłonka. Skargi wia¬ 
tru i jego ciche zawodzenie usłyszała 
mała myszka polna. Sama nie potra¬ 
fiła oswobodzić go i poszła szukać 
pomocy. 0 tym, co stało się dalej - 







przeczytacie w książce „MYSZ JAK 
NIE MYSZ". Bajkę zilustrowała Danu¬ 
ta Kon wieka. 
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Tutaj łąka, tam biedronka ~ 
idzie niebem 
śpiew skowronka. 

Za słowikiem stoją bzy. 
Będziesz tył 
Ale słoty poprzez płoty 
niosą 

ciemnych chmur namioty , 
nad bajorem mgła. 

Będę ja? 

Noc katuta się po niebie, 
iis za kretem dróżki grzebie, 
ma na łapach szron. 

Kto to będzie? 

On. 

Tę wyliczankę i wiele innych wier¬ 
szy Stanisława Grochowiska prze¬ 
czytacie w zbiorze „TO BYŁO 
GDZIEŚ". Książkę pięknie zilustrowa¬ 
ła Maria Sołtyk. A jeżeli będziecie 
chcieli poznać inne jeszcze wiersze 
dla dzieci tego poety - poszukajcie 
ich w bibliotece. 

9 - 

Zwierzęta rozumieją znacznie wię¬ 
cej, niż nam się wydaje. Przekonacie 
się o tym, czytając książkę Nory Argo¬ 
nowej, tłumaczoną przez Janinę Kar- 
czmarewicz- Fedorowską, zilustrowa¬ 
ną przez Józefa Czerwińskiego. Tytuł 
książki „PIOSENKA KATARY¬ 
NIARZA". 

Zapewniam Was, że przeczytanie 
zamieszczonych w tej książce opo¬ 
wiadań sprawi przyjemność nie tylko 
tym z Was, którzy opiekują się zwie ¬ 
rzętami, kochają je i interesują się ich 
życiem. 

W następnej książce będzie mowa 
o małym chłopcu imieniem Svampe f 
o jego mamie, tatusiu i siostrze Britt, 
Ais przede wszystkim o Susem. To 
bardzo miły, czarny w białe łatki kot 
ulubieniec Svampego i całej rodziny, 
i chłopiec, i kot lubili psocić, a o ich 
wesołych przygodach opowiada 
Bernt Rosengren w książce „SVAM- 
PE I JEGO KOT BUSE" Książkę prze¬ 
łożyła na język polski Maria Olszań¬ 
ska, a zilustrowała Maria Uszacka. 

M. Ś. 
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Na tym obrazku jedne przedmioty należą do krawca, inne do ogrodnika. Przeprowadź linie 
od tych przedmiotów do odpowiednich kółeczek: z nożycami, lub z kwiatkiem. Spróbuj 
zrobić to tak, aby linie się nie przecinały. 
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1. Mały domek 

w sadzie, za płotem, 
mieszkają w nim 
panny złote. 

W. B. 
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Jest u krowy, 
nie ma u ropuchy 
Odga nia 
bąki i muchy. 

A. K 
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Sfcr* poczt 380 
00-250 WARSZAWA 
Redaktor Naczelny 
BOLESŁAW ZAGAŁA 
Kierownik Artystyczny 
R ZAKB2EWSKA-ZAŁEŚKA 
Wydawca 

I W. „NASZA KSIĘGARNIA” 

Warszawa, ul Spasowskiego 4. 
TeL 26^36 Olf 


Cena prenumeraty krajowej: kwartalnie 26 zł, półrocznie 52 zt rocznie 104 zl Prenumeratę m kraj przyjmują 
i Oddziały R3W ^Prasa-Kstężk^Rucfr' oraz Urzędy Pocztowe l doręczyciele - w terminach: do 25 listopada 
- na styczeń, i kwartał, I półrocze roku następnego l na cały rok następny, oraz do 16 dnia miesiąca poprze- 
: dzająceąo okres prenumeraty - na pozostałe okresy roku bieżącego. Jednostki gospodarki uspołecznionej, 
mstytucjf * ogmanizacje społeczno-polityczne składają zamówienia w miejscowych Oddziałach RSW „Prasa- 
Księżka-RudY\ Zakłady pracy i instytucje w miejscowościąeh, w których nie ma Oddziałów RSW, oraz pre¬ 
numeratorzy indywidualni, zamawiają prenumeratę w Urzędach Pocztowych łub u doręczycieli. Prenumeratę 
ze zleceniem wysyłki za granicę, która jest o 50% droższa od prenumeraty krajowej, przyjmuje RSW „Prasa- 
Książka-Ruch . Centrala Kolportażu Prasy i Wydawnictw, uL Towarowa 28, 00-958 Warszawa, konto PKO 
nr 1531-/1 - w terminach podanych dla prenumeraty krajowej. Egzemplarze zdezaktualizowane można za- 
mawiać w Centr. Koip, Prasy i Wydawnictw RSW JPrasa-Książka-Riidi", ul Towarowa 28, 00-840 Warszawa, 
j Nadesłanych rękopisów Redakcja nio zwraca. v indeks: 37804 


Zakłady Graficzne „Dom Słowa Polskiego". Warszawa, Skład techniką fotoskładu, Lmotron 505TC. Papierrotogr. 70 g, rola 84 cm, kl, V. Nakład 600 0004-300, Zam, 1614/CD S-9 
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czerwone 


Rys. Bożena Truchanowska 
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